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,, K w artalnie Rs. 3 kop. 25 (w  kopertach).

Do Kroniki Wiadomości Krajowych i Z agranicznych

jak o  promjnth d la prenum eratorów* dodafto^pstiuj® 'n a  

k w arta ł dw a tom y treści historycznej, powieściowej, l ite 

rackiej i ekonomicznej, sk ładające się każdy z 250 stro n 

nic. za ccne d ruku i papierń po kop. 25 za tom.

Do N a m i e s t n i k a  N a s z e g o  w  K r ó l e s t w i e  
P o LSK IE M .

W skutku przedstaw ienia waszego rozkazujem y: P a n 1 
Jozefie Stankiewicz, w dow ie po Aloizym S tankiew iczu, 
kapitanie byłych wojsk polskich, przez wzgląd, że mąż 

wr7.nnp.znnp>o mu w roku 1845. za okazane nrzózp.ń

Obwieszczenia przyjmuje R edakcja K roniki za o p ła tą  
oc w icisza io n y m  drukiem  za jednorazowe umieszczenie
kop. sr. 3, za następne po kop. sr. 2 %

K ażdy  prenum erator Kroniki m a prawo zamieścić 
w  niej bez opłaty , dom esieu władnych za 50 kop. k w arta ł 
Biuro Redakcji i K antor g łów ny w pałacu Stanisław a h r 
Potockiego przy  ulicy Krakowskie-Przedm ieście N r. 4 1 5

je jz  wyznaczonego mu w roku  1845, za okazane przezeń 
zasługi i przyw iązanie do Rządu, w sparcia dożyw otniego 
w ilości rs. 400 kop 12 ]/.2 rocznie, z powodu zaszłej śmier-|  ---------------r  /  X   '  A O

ui, korzystał ty lko  k ilk a  miesięcy, sam a zaś wdowa przy 
s w y m  podeszłym na  teraz wieku, znajduje się w niedosta- 
tnim i chorobliwym stanie; oprócz nadanego jej Ukazem  
N a j w y ż s z y m  z dnia 29 października (10 listopada) 1846 
r. wsparcia po rs . 100, udzielony jeszcze zostaje, w d ro 
dze laski, od dnia dzisiejszego, z w łaściw ych funduszów 
Królestwa Polskiego, dodatek w takiejże ilości, to je s t p o  
rubli srebrem sto rocznie.

W ykonanie niniejszego U kazu  N a s z e g o , nie om ieszka 
cie polecić Kommissji Rządowej Przychodów  i Skarbu.

(podpisano) „A L E X A N D E R .“  
przez C e s a r z a  i K r ó l a  

M inister, Sekretarz S tanu w zastępstwie:
Towarzysz M inistra, W . P l a t o n o m -.

—  Z  Petersburga dnia 3 (1 5 )  sierpnia 1860 r. —

' W ia d o m o ś c i  z O k r ę g u  T e r s k i e g o .

Wiadomości odebr.mez O kręgu Terskiego, potw ierdza
ją , że przedsięwzięte w n iektórych częściach tego k raju  n- 
siłowania do pow stania, stanowczo zostały  przy tłum ione. 
W Okręgu A rguńskim , nieliczne resztk i band buntow ni
ków, składającn się z głów nych przywódzców pow stan ia , 
ukrywają się jeszcze w niedostępnych gęstw inach leśnych 
koło Szaro-A rguna. A le osady, k tóre pierw sze podniosły  
oręż, otrzym ały już  zasłużoną karę; p u łkow nik  książę 
Tumanów, zniszczył większą część domów gm iny D żum - 
sojskiej, i ocalił tylko te m ieszkania, k tó rych  właściciele 
powrócili na miejsce i w ydali zakładników . P o  przyw ró
ceniu spokojuości w- całej dolinie A rgunu . w ojska znowu 
zajęły się robotami drożnemi i budowlami. T ym  sposobem  
kiedy Jenera ł Major B ażanow , przybył z sw ą kolum ną 
(lo Okręgu A rguńskiego, za s ta ł ju ż  w szystko w" porządku 
i pozostawiwszy dwa bataliony do rozporządzenia p u łk o 
wnikowi księciu Tum anów , z reszta w ojska w rócił do 
Ako. W szystkie wioski gm iny A kińskie j, za karę za zdra
dę, zostały zniszczone, a  m ieszkańcy przesiedleni z tego 
gniazda rozbojów. Środek ten tem jes t ważniejszy, że o- 
, rom od niepokojącego sąsiedztw a, now o-zakładane osa- 
dyna Assie i Portnngu . W ojska Je n e ra ła  Bażanowa, znów 
wróciły do przerw anych robót. W Iczkierji także, lu 
dność w ogóle uspokoiła się i zajmuje się p racą  w polu 
n wyjątkiem tylko bandy głów nych buntow ników , k tórzy  
ukrywają się od kary , w  gęstych lasach Benojew skich i 
czasami wymykają się na  drobne rozboje. Przeciw  tym  
przestępcom, naruszającym  ogólną w k raju  spokojnóść 
w swoim czasie przedsięw zięto będą surow e środki

-^thuiuistracyjna, n a  posiedzeniu z dnia 2 4  
sowsHei(6 r - V  U(Izi(>liła Janow i-Sylw estrow i Os- 
z n l t  ” , ,aneiSZk0W1 Helm ailowi> 10-letni list przy- 
znania w ynalazku n a  przyrząd do ulepszenia żegln-H.
C7». aąa A dm inistracyjna, na  posiedzeniu z dnia 24 
czawea (6 lipca) r. b . ,  udzieliła pp. F ridrichow i Hoffman

B eńT ’ M r t0Wi L ic h t' »udownicz“ mu 
z Austrii F o r  L e°Poldowi. M aciejowskiemu, inżynjerow i 
L rb  n J ’i  Wpr0WadZen]a wynalazku, k tó ry  w P rus- 
■oh pcd dniem 15 (27) M aja 1858 r. na  la t p ięć paten to -

żonim 7„Wi imU 16 (28) .luteg0 r> b •> na  la t trz7  p rzed łu-
do n e u s S L aom' an0T 1CI-e- na  ? i6C ku listy ’ nie^u °homy, z o p w !  J% ' g "T p a lam a cegły  i innych przedm iotów  

graniczeniem m ocy tegoż listu  po dzień 15 (2 7) m aja

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
0ranin^ar^K° cz?st0  w różnych Pismach za- 
ipamcznych spotykamy wiadomości statysty

czne, porównywające ile w różnych epokach, 
w jakiem mieście lub kraju ukazało się ksią
żek, broszur, dzienników, pism perjodycznych 
i t. p., w ilu takowe rozchodzą sig egzem
plarzach, jaki jest stosunek ceny do nakła
du, honorarjum  autorskiego do liczby sprze
danych przez księgarza egzemplarzy i t. d. 
Przeglądając te wiadomości, r  nabierając z 
nich coraz jaśniejszego pojgcia o meterjalnym 
stanie obcych literatur, naturalną drogą wpa
damy na myśl zbadania pod tym względem 
sił i produkcji kraju naszego. Wiemy dobrze, 
że liczba niedokładnym jest termometrem 
stanu  umysłowej tem peratury, że produkcja 
literacka, pod względem wartości jako pokarm 
umysłowy, niezawsze da się wymierzyć licz
bą dzieł ogłoszonych, że nawet rzeczywista, 
a  zwłaszcza sztuczna wrzigtość jakiego dzieła 
rzadko je s t stosunkową do jego wartości; ale 
nikt nie zaprzeczy, że właśnie uwzględniając 
to wszystko, z suchych cyfr wiele wyczytać 
można, bo i tu  jak  wszędzie stan  materjalny 
nie je s t bez wpływu na stan wewnętrzny, po
zostając z nim zawsze w najściślejszym związ
ku; że im więcej będziemy mieli materjałów 
do podobnych studjów, im dokładniej te ma- 
terja ły  wtajemniczać nas be lą w skryte przy
czyny i niepojęte na  oko skutki, tym to cze
go sig z cyfr nauczymy bedzie rzeczywistszą 
nauką.

Ale najgłówniejszą przeszkodą do podo
bnych badań jest właśnie brak danych. Coro
cznie^ z końcem roku spoglądamy w prze
szłość, zastanaw iam y sig pobieżnie nad tem 
cośmy przez tę  cząstkę wieku przebyli, obli
czamy co nam  ten kaw ał czasu zostawił w 
spuściźnie. Pogląd ten je s t dokładnym pod 
wielu względami, opartym na statystyce, cho
ciaż mniej więcej dorywczo zbieranej; pod 
względem piśmiennictwa bywa zupełnie po
wierzchownym, i śmiało powiedzieć można, że 
jednym z przedmiotów podobno wcale, a 
przynajmniej nader lekko i z wierzchu tylko 
u nas dotykanych, je s t właśnie statystyka p i
śmiennictwa, która  oprócz innych źródeł opie
rać się musi na bibljografji, a stan tej nau- 
ri je s t bardzo u nas zaniedbany. Mamy bi- 
ńjografją bogatszą i zupełniejszą dla czasów 
dawnych, dla teraźuiejszych zaś i niedawno 
ubiegłych pozostawiamy robotę przyszłości.

Z apatrując sig bez trwalszej i pewniejszej 
podstawy, na przesuwające się przed oczyma 
fakta piśmienniczego życia, na rozmaite obja
wy ruchu postępowego lub wstecznego w li
teraturze, przychodzimy często z powierzcho
wnego poglądu do fałszywych sądów i wnios
ków. Gdyby cyfry potrzebne zebrane mieć mo
żna, łatwoby te zdania i opinje oczyścić w o- 
gniu krytyki, i niejeden fak t pocieszający na- 
pozór sprowadzić do bardzo drobnego objawu, 
niejedno złe ujrzeć w mniej zatrważających 
warunkach.

S tatystyka piśmiennictwa je s t potrzebną, i

tego nawet dowodzić nie zamierzamy; źródła 
do niej giną skoio je raz stracimy z oczu i 
powinniśmy zwrócić uwagę na niepowrotność 
tej straty. Dziś jeszcze chcąc mieć stosunek 
np. liczby ludzi czytających to przynajmniej 
co je s t przedmiotem najpowszechniejszego czy
tania, to je s t dzienniki i pisma czasowe do 
ogólnej liczby mieszkańców kraju, lub też do 
liczby osób posiadających pewne ukształcenie 
i mogących czytać, potrafilibyśmy, acz z mo
zołem, zebrać konieczne dane do oznaczenia 
tego stosunku. Ju tro  już cyfry za dzisiejszą 
epokę byłyby trudniejsze do zbadania, pojutrze 
i później prawie wcale niepodobne. A stosu
nek wyprowadzony z dzisiejszego stanu rze- 
czy, mało jeszcze uczy, jeżeli nie mamy ma
terjałów, któreby nam porównać go pozwoliły 
z podobnym stosunkiem za czas przeszły. 
Z takiego dopiero porównania nauczyć się mo
glibyśmy, czy jesteśmy na drodze postępu i 
ja.k ten  postęp jest szybkim, czy też przeciw
nie cofamy się, lub stoimy w miejscu, co p ra
wie na jedno wychodzi

K ilka powyższych uwag, pobieżnie tylko 
dotykających przedmiotu, nie mają na celu 
ani ostatecznego wykazania jego ważności i 
potrzeby, ani też są wstępem do studjów po
dobnego rodzaju. Ważność i potrzebę przed
m iotu, namacalną zresztą, pojmuje łatwo każ
dy, ktoby wraz z nami chciał spojrzeć bli
żej, uzbrojonem w szkła stosowne okiem, w stan 
materjalny piśmiennictwa, zbadać stanowisko 
jakie już w życiu narodowem zajmuje lite ra 
tura, poznać o ile można najzasadniej, jak ie
go jej na przyszłość w tem życiu oczekiwać 
należy. Co do samych studjów przygotowa
wczych, wychodzą one p o z a ‘zakres dzienni
karskiej kompetencji. Obowiązkiem naszym 
jedynie jest zwrócić na nie uwagę, zachęci 
do_ nich, jeżeli uwaga dziennikarska może 
być skuteczną zachętą.

Dawniej Bibljoteka W arsz. inaczej i wszech
stronniej redagowała oddział bibljografji. W ko
lumnach jej poświęconych temu przedmioto
w i, spisywało się acz bardzo niezupełnie 
wszystko co wychodziło, nietylko w króle
stwie, ale na całej przestrzeni polskiej mowy. 
Dzisiaj daje sprawozdania zupełne, ale tylko 
do królestwa odnoszące się; wprawdzie je s t to 
już część m aterjału, i to część znaczna; skom- 
binowawszy ją  z iunemi danemi, któreby z e 
brać należało, z faktami dotyczącemi rozkupu 
naprzykład, podzieliwszy na odpowiednie dzia
ły, obejmujące każdą gałąź piśmiennictwa, 
moglibyśmy z porównania cyfr ztąd wypa
dłych, z datam i statystyczneini przedstaw ia- 
jącemi stan  kraju, dojść już do jakich, mniej
szej lub większej ważności wniosków. Dobre 
by i to było na początek, dobrze byłoby 
przekonać się, że jeden egzemplarz periody
cznego pisma rozchodzi się w kraju, na czte
ry, na trzy najwyżej posiadłości ziemskie 
że obliczywszy osoby nabywające książki je



dnej na milę kwadratową, możebyśmy nie do
szukali, chociaż mogące je nabywać daleko 
gęściej po kraju są rozsiane. Poznalibyśmy 
kraj nasz pod jednym więcej względem, a tu  
żaden wzgląd nie jest małoważny, cóż do
piero mówić o stanie piśmiennictwa, o tym 
barom etrze rozwoju oświaty.

Rzucamy tę myśl, k tó rą  może podnieść Bi- 
bjoteka, może rozwinąć kto inny. M ogłaby 
ona sama, wykonana odpowiednio, posłużyć 
za  osnowę do wydawnictwa jakiego literackie
go rocznika, którego plan zapewne kiedyś 
szczegółowiej postaram y się rozwinąć.

Płock d. ‘21 sierpnia I860 r. 
O płakane w tym roku w okolicach naszych 

mieliśmy żniwa. Cieszyliśmy się p ięknym 'uro
dzajem, gdziekolwiek padło oko, wszędzie spo
czywało na łanach bujnych i obfitym kłosem 
pokrytych, zwłaszcza oziminy nic nie pozo
staw iały do życzenia i gospodarze zawczasu 
obrachowywali tysiące, jakie za plon zebrać 
mieli, a tu  ciągłe deszcze przeszkadzają zbio
rom, pszenica wyrasta, trzeba przekładać i 
suszyć, nie sprzątać i zwozić, a jeżeli taki 
stan  pogody ku końcowi nie zmieni się, b ło 
gie  nadzieje zamienić się mogą na sm utną rze
czywistość, zwłaszcza, że i na kartoflach miej
scami zaraza się okazała. ,

Za to owoców moc nieprzebrana, a taniość 
bajeczna. Drzewa łam ią się pod ich ciężarem, 
a  nie licząc ogrodów, których tu  nie mało, na 
każdym kroku spotkać możesz kupy gru
szek i jabłek , i słyszeć liczne zachęty do 
kupna. Co chwila jesteś świadkiem formalnej 
licytacji in minus: tu  jedna żydówka wola: 
„kupujta gruszki, piękne pomarańczówki po 
dwa grosze kw arta” obok sąsiadka jej pół gar- 
ca za trzy grosze oddaje; tam  trzecia głośno 
cię wzywa, abyś od niej po groszu kw artę 
kupił, a czw arta wreszcie garniec na trzy gro
sze spuszcza. Za grosz kw arta lub jeszcze ta 
niej, to już można sobie pozwolić i kto żyje, 
raczy się w zdrowiu dobrym darem  Bożym.

Jaka  cena, taka  i dobroć. Pomiędzy taką 
m assą rzadko piękniejszy znajdziesz owoc, i 
chociaż obfitość wielka, jakość nieszczególna; 
mało tu jeszcze ogół dba o uszlachetnienie ga
tunków i odświeżanie szczepów, a za coś lep
szego, trzeba znacznie drożej zapłacić.

Przygotowane na telegraf elektryczny słupy 
w tych dniach opatrzone zostały drutem, n a 
leży się wiec spodziewać, że komunikacja te 
legraficzna otworzy się wkrótce, a Płock o- 
żywtony, stanie się punktem środkowym tele
graficznego ruchu, między W arszaw ą a Gdań
skiem. Dziś gdy coraz bardziej rozwijające się 
czynności Domu Zleceń Rolników Płockich, a 
nadewszystko prowadzony z Gdańskiem han
del zbożowy, wymagają bezpośrednich, a czę
stych z tego ostatniego punktu wiadomości, 
nieobliczone są korzyści, jakie ztąd dla z ie 
mian naszych i przem ysłu rolnego spłynąć 
mogą.

W śród ciszy tutejszego życia zasługuje je 
szcze na uwagę fakt, tyczący się wprawdzie 
pojedyńczych osób, fakt smutny sam przez się, 
smutniejszy jeszcze swojem memento m ori, 
lecz przez to samo nieobojętny dla człowie
czego ogółu.

Młody człowiek, który niedawno odprowa
dzał na miejsce wiecznego spoczynku swego 
współtowarzysza, na trzeci dzień sam życie 
zakończył. Z dochodzenia na zwłokach nie
boszczyka przez lekarzy odbytego okazało się, 
że wewnątrz wyrostka robaczkowatego (pro
cessus vermi cularis) przy końcu kiszki zw a
nej ślepą znajdowały się dwa ziarnka fasoli 
spęczniałe i tak  twarde, że z trudnością dały

się przeciąć, co stanowiło przyczynę śmierci 
owego młodzieńca.

Pozostawiając nauce lekarskiej rozpoznanie 
rzadko trafiającego się wypadku: dlaczego fa
sola, którą nieboszczyk jad ł przed kilkoma 
tygodniami, dostała się do miejsca, z k tó re 
go nie m ialą wyjścia i spowodowała tamże 
gangrenę? mimowolnie muszę się zastanowić 
nad tern, jak  wątłem jes t życie ludzkie, kiedy 
lada ziarnko wbrew przepisanem u porządko
wi organizmu naszego wciśnięte, pozbaw ia ży
cia człowieka młodzieńczej siły, i wczoraj je 
szcze pełnego zdrowia.

—  Wiadomości z Ukrainy o stanie u ro 
dzajów w tam tych stronach, brzmią dość po
myślnie. Ziarno dorodne, omłot zadawalnia- 
jący. Pszenice udały się. Jarzyn obfitość 
znaczna, z powodu ciągłych deszczów wio
sennych, k tóre  tam  są prawie nieomylną 
wróżbą urodzaju. B uraki wróżą plon po
myślny. Ł ąki też tak  są obfite, iż w niektó
rych okolicach właściciele już obmyślają gdzie 
będą mogli zbyć siano. Ceny zbóż jeszcze 
nieustalone, co niedziwna, z uwagi że wiado
mości te pochodzą z epoki, w której żniwa 
były dopiero na ukończeuiu, a ustalenie się 
cen, dopiero po żniwach następować zwykło.

— Piszą z E lbląga dnia 28 sierpnia:
Dziś ukonstytuowało się tu  towarzystw'o

rolnicze dla Pruss W schodnich i Zachodnich. 
Położyło sobie zadanie działać w swych kół
kach „na zniesienie przesądów, na  których 
opierają się jeszcze istniejące ograniczenia 
zarobku, stosunków i w ogóle całego ruchu 
gospodarczego; jako też i pracować nad o- 
gólną oświatą rolników.”

Do tego rolniczego kongresu zgłosiło się 
już 180 członków; ju tro  o lOej rano ma na
stąpić zebranie.

— Do nierozwiązanych jeszcze zadań p ra 
ktycznej mechaniki należą powozy parowe, mo
gące być użytemi na drogach zwyczajnych. 
Liczne próby czynione w tej mierze nie za
dowoliły nawet samych wynalazców. W tych 
czasach wznowił rzecz tę  Earl Caithness w 
Szkocji.

Powóz jego wynalazku w ciągu 4 godzin, 
wioząc k ilka osób, przebył drogę przeszło 16 
mil polskich długą. W jeżdżał on na pochy
łości, zjeżdżał z takowych, pow iększał swój 
bieg i zm niejszał go, ruszał z miejsca i s ta 
wał, kierow ał się na każdą stronę z zupeł
ną łatwością. Nie mamy jsszcze bliższych 
szczegółów, tego wynalazku dotyczących, i 
musiemy poprzestać na powyższej krótkiej tyl
ko wzmiance.

— Czytamy w Czasie:
Znany m alarz francuzki Decamps strac ił ży

cie 2 Igo b. m. na polowaniu w Fontainebleau 
w orszaku cesarskim. M iał on dzikiego k o 
nia, który go uniósł w las i z tak ą  gw ałto
wnością rzucił nim o drzewo, że biedny De
camps podniesiony został z rozstrzaskaną gło
wą. W Monachium um arł inny m alarz Bi- 
schoff, odebrawszy sobie życie.

— Pociągiem kolei prażskiej przybyło do 
Bernu w d. 24 sierpnia młode małżeństwo i 
stanęło w najbliższym od dworca hotelu. Gdy 
nazajutrz do l l e j  zrana nie widziauo, aby 
drzwi ich pokoju się otwarły, przeto gospo
darz zapytał przez drzwi, czy czego niepo- 
trzebują. Nie otrzymawszy odpowiedzi na kil
kakrotne pytanie i pukanie, kazał drzwi wy
sadzić, i zastano oboje oboje bez duszy. Ona 
siedziała na stołku, trzymając jeszcze w ręku 
pistolet, którego kula przeszła przez czoło, 
on leża ł u nóg jej z głową przestrzeloną 
przez skronie. K artka na stole wskazywmła 
gospodarzowi, z którego woreczka ma wziąśc

pieniądze na zaspokojenie swojej należytośri 
i koszta pogrzebu, a list obok leżący bvł 
adresowny do familji. ” ^

Wiadomości bibliograficzne.
— Nakoniec i technika nasza otrzymuje wv 

łączne pismo perjodyczne, tak dla niej ko 
niecznie, i tak  szczerze upragnione.' W nL' 
dniach wyszły dwa pierwsze zeszyty Dziennik 
p o litech n iczn eg o , wydawanego przez pp B * 
W. Marczewskich. Zbiór to wiadomości z po* 
Stępu: In ż y n ie r j i , budow n ic tw a , mechaniki i u  
chnologji. Zakres, jak  widziemy, bardzo obszer" 
ny, zwłaszcza przy obecnem szybkiem roz 
ległem tych nauk rozwijaniu się; treść też le' 
żących przed nami dwóch zeszytów niezinier" 
nie rozm aita; mamy tam opis nowych sposo
bów zakładania fundamentów mostowych mo’t 
na Renie pod Kehl; kościół w Wilanowie- tar
tak  przewoźny, sta tk i do czyszczenia rzek z 
zawałów; trzy wiadomości z postępu techno- 
logji; o studniach artezyjskich w Warszawie- 
nowy rodzaj ru r  metalowych; wiadomości po
bieżne o drogach żelażuych, o zamierzonein 
uspławnieniu rzekł Wisły i Buga, o moście 
budującym sie na W isie pod Warszawą, i in
ne. Dołączono także 9 tablic rysunkowych z 
powyźszemi artykułam i związek mających.

Szazegółowszym rozbiorem Dziennika zaj
miemy się wtedy gdy więcej nazbiera się 
m aterjału; a teraz wiadomość > niniejszą za
kończymy serdecznem życzyniem najlepszego 
powodzenia, pragnącym  powszechnego dobra, 
wydawcom. Czynią oni wszystko, co u nas 
w tym  przedmiocie uczynić można, reszta wigc 
do nas, czytelników należy.

W IA D O M O ŚC I ZAGRANICZNE.
A N G L J  A.

M om ing-P ost z d. 25 sierpnia przedsta
wiwszy, że w obec niezmiernych interesów 
handlowych, Anglja potrzebuje silnej i licznej 
marynarki, powiada, że obecne położenie 
św iata zmusza Auglją do rozwinięcia olbrzy
miej siły, jak ą  nadała jej Opatrzność dla 
szczęścia świata. S ta ła  sercem, a silna ręką 
Anglja, powinna śmiało spoglądać przyszło
ści w oczy. Nie będzie słuchać ani zwodni
czych rozumowań swych nieprzyjaciół, ani 
tchórzliwych rad  swych fałszywych przyjaciół. 
Niezłomna w zaufaniu swej całości i inicja
tywy, uzbraja .się tak, aby nigdy nie podle
gała  niezatartej hańbie przyjmowania roz-' 
kazów zuchwałych, lub klękania przed nie
sprawiedliwością dla tego, iżby nie miała ani 
odwagi, ani siły dać zatryumfować sprawie
dliwości.

— Kilka miesięcy temu Porta zawarła 
układ z jedną kompanją francuzką; ta osta
tn ia  m iała objąć ogólny zarząd nad wszyst
kiemu latarniam i w Państwie tureckiem na 
długi czas. Było to, ja k  mówiono proste u- 
stępstwo handlowe, k tóre Porta czyniła kom- 
panji. Zawsze znaczenie polityczne tego aktu, 
zbyt było ważne aby je można było pomi
nąć milczeniem.

Sir Henry Bulwer, robił uwagi wielkiemu 
wezyrowi Ali-Baszy i zażądał aby warunki 
konwencji były zmodyfikowane. Po długiej 
rozprawie, p. Lavallette zgodził się na nie
jakie zmiany. Pozostawiając taki sam ukła 
pieniężny między P ortą  i kompanją, komisja 
mieszana będzie dozorować nad tern wszy- 
stkiero, a w razie wojny między Anglją i Fran
cją, układ cały będzie nieważny. Także p a 
niejakiemi warunkami Porta może zrzucie s
2 kontraktu. ' ’ .

Dodatek



— Przytaczamy tu mowę lorda Palm erstona, 
w odpowiedzi na interpelacje p. Seymour, p. 
Kinglake i p. Kinnaird.

Lord Palmerston: Nie będę postępow ał za 
szanownym i uczonym gentlemanem w roz
prawach nad przypadkami tegorocznem i we 
Włoszech. Nie będę wcale zaprzeczał jego 
przepowiedni przyszłości. Prawda, że na  po
czątku swej mowy żądał wytłómaczenia n ie
których punktów prawa międzynarodowego. 
Ale ponieważ później sam je wytłómaczył, to 
nie będę usiłował odpowiadać mu; pragnę 
tylko sprostować omyłkę szanownego i uczo
nego gentlemana co do słów przypisywanych 
mi na meetingu, o którym mówił _ szanowny 
o-entleman, a na którym na _ nieszczęście 
n i e  był łaskaw nam towarzyszyć. Praw da, że 
na tym meetingu mówił pochwalnie o sposo
bie kierowania zagraniczną polityką przez 
szlachetnego mego przyjaciela, reprezentanta 
z City. Moje wyrazy znalazły echo w sercach 
prawie wszystkich, jeżeli nie wszystkich obe
cnych. Ale pewną jest rzeczą,^ że nie wspo
mniałem, jako dowód rezultatów tej polityki, 
rządu jenerała Garibaldego. Przyznaję i po
dałem' już tego przyczyny, że wylądowanie 
jenerała, według wszelkiego prawdopodobień
stwa, sprowadzi nader ważne wypadki, i że 
z tej przyczyny potrzeba, aby rząd królowej 
mógł działać, kiedy przyjdzie pora, w ten 
sposób, aby donieść, że rząd królowej posia
da przychylność i poparcie wielkiej części tej 
Izby. To nie znaczy jeszcze, iż rząd królowej 
miał udział jaki w wylądowaniu Garibaldego, 
to była tylko prosta alluzja co do wypadków 
ważnych, do rozbioru których rząd królowej 
zażąda całkowitego poparcia Izby. Słowo ty l
ko powiem co do postępów, jakie według sza
nownego członka czyni jenerał Garibaldi.

Potrzeba pamiętać, że król neapolitanski 
ma a ra ją  60 do 70,000 ludzi, i posiada bar
dzo znaczną flottę, w stosunku do tej, jaką  

■ może zebrać jenerał, i że w skutek tego, je 
żeli jenerał otrzymał zwycięztwo, które mu 
zapowiada czcigodny i szanowny gentleman, 
to oczywiście nie z pomocą wojsk, które wy
prawia przeciw królowi neapolitańskiemu, ale 
z pomocą i współdziałaniem samych sił k ra 
ju. Niepodobna aby G aribaldi zwyciężył bez 
pomocy ludu. Czy to się stanie, tego nas bli
ska przyszłość nauczy.

Mój szanowny przyjaciel, członek z P arth  
(p. Kinnaaird), chce wiedzieć jak  daleko za
szły układy w przedmiocie konferencji proje
ktowanej w Turynie, względem rozebrania 
kwestji prawa publicznego w Europie. Wia
domo dobrze, że tej konferencji żądały inne 
mocarstwa,_ i że mniej więcej przystały na mą 
wszystkie inne mocarstwa w Europie.

Podnoszono różne kwestje które z chwili 
na chwilę odsuwały otwarcie tej konferencji 
i dziś nie ma naznaczonego na to czasu.

Co się tyczy trak tatu  turyńskiego, tego 
traktatu nie uznało jeszcze żadne mocarstwo, 
a tym mniej jeszcze nasz kraj; nie można 
więc o tym traktacie mówić, że stanowi część 
prawa publicznego w Europie.

Co do auneksji Sabaudji do Francji, to jest 
układ prywatny, nie zaś układ między dwo
ma panujące rai o odstąpienie, części teritorjum, 
ponieważ król sardyuski posiadał Sąbaudją 
tylko pod pewnemi warunkami, oznaczonemi 
traktatem wiedeńskim, do którego należało 

, osiem mocarstw europejskich.
Król sardyński nie miał więc kompetencji 

do odstępowania Sabaudji, ani cesarz Francu
zów przyjmowania jej. W arunki trak tatu  wie
deńskiego miały nadewszystko na celu u trzy
manie neutralności i niepodległości Szwaj ca- 

i rji, i oczywiście, że Sabaudja w rękach F ran 
co N-ru 228 Kroniki r. 1860.

cji zupełnie inne przedstawia położenie dla 
niepodległości Szwajcarji, niż gdyby była w 
ręku króla Sardynji.

Sposób w jaki ta cesja była uczyniona, 
okoliczności jej towarzyszące, zaprzeczenie 
raz dawane a drugi raz przyznanie, obietni
ca w styczniu i lutym dana ministrowi sar- 
dyńskiemu ze strony rządu francuzkięgo, że 
natychm iast po zawarciu cesji Faucigny i 
Chablais odstąpione będzie Szwajcarji, obie
tnica o której zdał sprawę prezydent związ
ku belweckiego w swem poselstwie o sta tn ie
go miesiąca do zgromadzenia związkowego, 
obietnica następnie cofnięta i dotąd nie wy
pełniona, wszystko to przykry wpływ wywie
ra na umysł ludzki i złe daje wyobrażenie o 
stronach kontraktujących (oklaski).

To wywarło silne wrażenie na wszystkie in 
ne państw a Europy, i dowiodło im, że prze
zorność i ostrożność na przyszłość są obowiąz
kiem powszechnym (oklaski).

Spodziewam się, że Francja uczuje się zwią-' 
zaną honorem i dobrą wiarą do wykonania 
tych układów ta k  aby zapewnić zupełnie ca
łość i neutralność Szwajcarji.

P raw da zupełna, że neutralność Szwajcarji 
leży w interesie całej Europy. Mimo wszel
kiego prawa jakie ma Szwajcarja do naszej 
sympatji, to warunki trak ta tu  wiedeńskiego 
nietylko dla Szwajcarji zastrzegano; są one 
rezultatem  mądrego ocenienia ogólnych "inte
resów Europy, i mają na celu zachowanie p o 
wszechnego pokoju.

Spodziewam się Więc, że rząd francuzki, bądź 
w skutek powziętych zobowiązań, bądź w sku
tek nadziei danych Szwajcarji w styczniu i w 
lutym t. r. zadowolili zupełnie słuszne ocze
kiwania Szwajcarji. Nie sądzę iżbym miał po
trzebę głębiej rozbierać tę kwestją.

Szanowny członek z Bridgewater mówi ta k 
że wiele o ważnych kwestjach Syrji i Włoch. 
Nie ma nic opłakańszego jak nieszczęśliwe wy
padki w Syrji. Szanowny gentleman przytacza 
fakta, aby dowieść kto był sprężyną tych za
mieszek. Nie mam potrzeby iść za nim w tych 
poszukiwaniach. Obowiązkiem rządu jest ra 
czej uprzedzać powrót podobnych nieszczęść 
niż drobnostkowo wyszukiwać ich przyczyn.

Działaliśmy w tej sprawie zgodnie z wiel- 
kiemi m ocarstwam i, i spodziewam się, iż 
przedsięwzięte środki będą skuteczne. Sądzi
my, iż rząd  turecki szczerze pragnie wykryć 
winnych ukarać ich przykładnie i przywrócić 
spokojność.

Jeżeli użyje właściwych środków to zape
wne skutek ten osiągnie.

Komissja, której lord Dufferin jest człon- 
'kiem, u dała się do Syrji, dla zarządzenia śledz
twa i przedsięwzięcia potrzebnych środków. 
Szanowny członek z Poole udaje się nieco 
dalej na wschód, jakkolwiek jego droga zatrzy
muje się nieco w Egipcie (śmiechy).

Co do praw baszy Egipskiego zaciągnięcia 
pożyczki na dochody celne w Aleksandrji to w 
1840 i 1841 tak i był układ.

Basza ma płacić Sułtanowi haracz ozna
czony, którego prawo hypoteczne ograniczo
ne jest cyfrą tego haraczu. Ale jeżeli haracz 
będzie wiernie i regularnie wypłacany Porcie, 
to dochód z Egiptu  uależeć będzie do baszy 
egipskiego, który może nim rozporządzać we
dług woli.

P. Griffith pyta się pierwszego lorda skar
bu czy ma wiadomość o tem, że Abd-el-Kader 
i Siostra naczelnika Druzów męztwcm i ludz
kością swą zbawili wielką liczbę, chrześcijan o- 
bojej płci. Jeżeli tak  je s t czy rząd nie ma 
zam iaru dać jak i dowód swej wdzięczności 
tej osobie, za usługi uczynione człowieczeń
stwa?

Mówca chciał dalej rzecz prowadzić, gdy je 
den z członków zażądałaby obliczono obecnych: 
23 tylko było członków. Izba odroczyła się
0 kw andrans na siódmą aż do północy.

(Ind. B e l . ) ,
C I I I N Y .

Woo-Sung, 28 czerwca. W ojska europejskie 
koncentrują się i chwila działania, jeżeli bę
dzie działanie, przybliża się.

Ambasadorów oczekują dzisiaj i rozumie 
się z wielką niecierpliwością.

Poruszenia przygotowawcze sprzymierzo
nych odbyły się z wielkim porządkiem i 
precyzją czyniącą honor obydwóm m arynar
kom. Niektórzy mówią, że one nie lubią się: 
być może, ale z pewnością mają dla siebie 
wzajemny szacunek. Pierwszy punkt zebra
nia je s t Hong-koug, gdzie dowodzi admirał 
Paget. Ztam tąd droga rozdwaja się: Anglicy 
zajmują wielki Chusan, Francuzi Woosung i 

Szangaj. ■ W W oosung znajduje się admirał 
Charner na statku la Renommie, 150 ludzi z 
dwoma moździerzami wysłano na ląd dla 
protegowania Europejczyków i Chińczyków. 
Oddział ten biwakuje w jednej pagodzie, w 
kompanji bożka Fo. •

W Szanghaj są w zatoce Duchayla, Forte
1 For bin, i sta tk i kanonierskie; na lądzie je 
nerał M ontauban z 1,200 ludzi i 800 koni.

Trzy obce pawilony powiewają obok na
szego: kom odora amerykańskiego Perry, ros- 
syjski na fregacie i korwecie, i portugalski 
na jednej korwecie.

W chwili gdy to piszę, dwa korpusy nale
żące do wyprawy wylądowały bez wystrzału 
na dwóch końcach północnym i południowym 
zatoki Petsze-li. Zatoka ta  ma kształt pod
kowy, której .środek formuje Pei-ho. Punkt 
zajmowany przez francuzów nazywa się Che- 
fu. Jenerałowie i admirałowie oczekują po
słów', aby udać się na swoje miejsce.

Najgłębsza tajem nica panuje co do planu 
ataku; wiadomo tylko że trzy projekta były 
rozbierane; wszystkie trzy miały na celu zdo
bycie Pei-ho. Nikt zresztą nie powątpiewa o 
rezultacie przyjętego planu. Ale przybycie 
posłów zapowiada jeszcze jakieś plany dy
plomatyczne, unoszące się nad naszą bronią, 
co wńelu wralecznych mocno niecierpliwi. O sta
tni znajdują, że zbyt daleko zaprowadzono 
ich na przechadzkę.

Sądzę że wkrótce kurjer poniesie do E u 
ropy bardziej interesujące nowiny.

(Journ. des Debats) 
W Ł O C H Y .

Turyn 24 sierpnia. Nie mamy dziś wiado
mości z Neapolu. Mówią że stanowcze s ta r
cie między Garibaldim i Bosco nastąpi w Mon- 
teleone pojutrze w niedzielę. Że oznaczają 
miejsce, to słuszenie; dość spojrzeć na map- 
pę, aby widzieć że w M onteleone jest gatu
nek wąwozu zamkniętego z jednej strony mo
rzem, z drugiej górami. W iadomo że Bosco 
zajął ten punkt z 30000 wojska. Ale zapo- 
rywczo nie można oznaczać dnia starcia. 
Co do rezultatów większa niepewność panu
je tutaj, naturalnie za zbliżeniem się stanow
czej chwili obaw a obejmuje obie strony.

P a rtja  rządowa tu tejsza obawia się o sto
sunki z Francją.

Zbyt wiele może rachowmuo na pomoc F ran 
cji we wszystkich przedsięwzięciach. N atural
nie, iż rząd francuzki stawia w arunki i nie 
daje się pociągnąć dalej, niż mu potrzeba, w 
przygody, których główny ciężar na niego 
spadnie.

Tym bardziej może głosić umiarkowanie, 
iż zawsze podobnie przemawia. Noty p. Thou- 
venel z lutego i marca były prawdziwie pro
rocze.
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Co się dotyczy Lombardji i terytorjum  za
wartego * traktatem  w Ztirićh rząd franc uzki 
gotów je  gwarantować w każdym razie, ale 
w innych względach zachowuje sobie zupeł
ną wolność. Mówią nam, iż F rancja oświad
czyła się z gotowością zajęcia Piemontu i 
Lombardji, i pozostawienia naszemu rządowi 
swobody działania ze wszystkiemi swemi si
łami we W łoszech południowych.

W celu tej okupacji mają już przygotowy
wać pomieszczenia dla wojska, a nawet i ra 
cje żywności wjConi, Sazie i innych miejscach. 
Ale rozumie się tak ie  pogłoski należy przyj
mować bardzo oględnie.

Co do postawy Austrji, czytamy w dzienni
ku wychodzącym w Trjeście następujący a r
tykuł. Zamieszczamy go tutaj, gdyż od ostat
niej wojny przekonaliśm y się, że najważniej
sze odkrycia podaw ały  najczęściej właśnie 
najmniej znane dzienniki. n

„Każdy się pyta: Kto pierwszy pi damie 
lody? Garibaldi i Piem ont czy Austrja? Aby 
na to  zapytanie odpowiedzieć, trzeba naprzód 
dowiedzieć się czy Piemont i Garibaldi stanó- 
wią jedno. Jeżeli tak  jest to sądzimy, źe Au
strja  pierwsza rozpocznie zaczepne kroki; 
m iałażby czekać napadu na Wenecją?

Byłożby to rozsądne? Miałyżby jej to ra 
dzić nawet te mocarstwa, które chcą niein
terwencji.

Mówiliśmy kilkakrotnie o trudnem położe
niu naszego rządu względem G aribaldego i 
stronników  jedności Włoch. Każdą razą  jak 
tylko reklamacje dyplomatów zm uszą go o- 
derwać się nieco od ich projektów', widzi się 
zmuszonym tłómaczyć, się i podawać okoli
czności, które go zmuszają do takiego kroku.

D zisiejsza Opinione przestaw ia ciekawy 
przykład takiej taktyki wywołanej położeniem.

W odpowiedzi dziennikom opozycyjnym kry
tykującym  okólnik pana Farini, dziennik pół- 
urzędowy zapytuje kto dostarczył broni, pie
niędzy, amunicji i przeszło 30,000 ochotni
ków do Sycylji. Garibaldi wie, i kraj będzie 
kiedyś wiedział. Ale, powiada, my nie może
my wszystkiego mówić.” (Jour des Bób.)

— — i i . . .  i i ■ ■  '" - u       ■'

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Od czasu wyląd owania Garibaldi w Stała 

każdy dzień przynosi nam depeszę o ważnych 
korzyściach odniesionych przez jego wojsko 
nad armją neapolitańską, i o rosnącem ciągle 
powstaniu. Dziś depesze donoszą o zupełnem 
rozprzężeniu w K alabrji armji królewskiej, po
bitej przez powstańców. Otoczony jenerał Vial 
rozpoczął układy o rozejm, ale wojsko jego 
tymczasem rozproszyło się, zostawiwszy arm a
ty  n a  łup nieprzyjaciela.

To nam pokazuje, że wojsko królewskie 
nieochotnie się bije i zwycięztwa G aribalde
go nie są  zapewne krwawe.

Jen era ł Pianelli i jenera ł Bosco z sześcio
ma bataljonami pośpieszyli z Neapolu na po
moc jenerałow i Viale, ale zapóźno ja k  wi
dać.

Kwestja włoska z każdym dniem staje się 
ważniejszą i mylnie sądzą ci, którzy przypu
szczają że chodzi tu  jedynie o dynastją nea
politańską, lub o przypuszczalny napad G a
ribaldego na  Wenecją. Ruch włoski przed
staw ia niejako walkę między przeszłością i 
przyszłością.

Zdaje się że rząd francuzki i piemoncki 
gwałtem chce wyrwać to berło  przyszłości z 
rąk  Garibaldego. Jednocześnie p. Brenier 
i p. Villamarina, posłowie tych m ocarstw  po
dnieśli jakieś reklamacje u  dworu neapoli- 
tafłskiego, w skutek których może siły tych

państw  wysadzone będą w Neapolu, aby nie 
dopuścić Garibaldego do zajęcia te j ważnej 
stolicy. Druga depesza donosi, że na giełdzie 
Londyńskiej rozeszła się pogłoska, iż król 
neapolitański opuścił stolicę, a Piemontczycy 
zajęli fortecę.

Szybki nader rozwój powstania i operacji 
Garibaldego dozwala przypuszczenia takiego.

Mowa cesarza Napoleona w Lugdunie za 
czyna mocno niepokoić publiczność. Zjazd w 
Cieplicach i postawa Anglji powiększa te o- 
bawy.

Mowa Persignego, k tórą  nam  dzisiejsze 
depesze donoszą, jakkolwiek ma być pokojo
wą, mieści w sobie wiele miejsc, które można 
zupełnie inaczej tłómaczyć. Niemcom prowin
cji nadreńskich, Francja nie myśli odbierać, 
dlatego, że kraj ten będąc tak  jak  teraz po
dzielony je s t słaby, a zatem  dobry sąsiad. 
Anglja jest znowu silną bardzo, więc nikt 
niepowiniem życzyć z nią sobie walki. „Cesarz 
odrzuca dziedzictwo zemsty, które mu pierwsze 
cesarstwo pozostaw iło,” dalej jednak  czytamy, 
że „gdy F rancja zajmie należny jej stopień, 
to wtedy nie będzie ani groźną, ani sama nie 
będzie zagrożoną. W tedy ro la wojenna F ran 
cji w Europie będzie ukończoną, a pokój no
wą dla Europy otworzy drogę pomyślności.

(Ind. Bel.)
Londyn , 27 sierpnia. Biuru telegraficznemu 

'R eu te ra  donoszą z Rzymu, że Papież oświad
czył księciu de Grammont gotowość przyję
cia projektu cesarza, dotyczącego konfedera
cji włoskiej.

Toż biuro donosi z W iednia z d. 28 t. m. 
że feldzeugmeister Benedek, prosił cesarza 
aby go zwolnił z obowiązków jego w Wę
grzech, gdyż trudno mu utrzymać się na 
swem stanowisku.

P rogram at mniejszości kom itetu .rady p ań 
stwa natchuął hrabia H artig . Proponują w nim 
ograniczać polityczne reformy, co do ustano
wienia wzmocnionej rady państwa do ozna- 
ezeń cesarskiego patentu. Rozszerzona rada 
zachować ma teraźniejsze atjrybucje co do o- 
gólnych spraw państwa, a obok niej stany 
prowincjonalne mają regulować stosunki we
wnętrzne prowincji i zarazem otrzymać p ra 
wo petycji i moc oskarżania ministrów przed 
cesarzem. Jeżeliby cesarz uznał tak ie  o sk a r
żenie za uzasadnione, to ministrowie mają 
być sądzeni przez sąd wybrany przez stany 
prowincjonalne; cesarz zachowuje sobie veto 
przeciw postanowieniom stanów, k tóre jednak 
w każdym szczególnie przypadku powinno 
być umotywowane w cesarskim  patencie.

Londyn , 29 sierpnia. Na giełdzie obiegała 
pogłoska, że król neapolitański opuścił Nea
pol, a Piemontczycy obsadzili cytadellę.

Pszenica po najwyższych poniedziałkowych 
cenach. Ja re  zboże niezmienna cena. Pogoda 
piękna.

Wiedeń 24  sierpnia. Dzisiejsza Presse do
nosi że z 21 członków złożony kom itet rady 
państw a zam kuąłobrady i złożył sprawozdanie. 
W niosek mniejszości podpisany przez Hein, 
Meyer, Reyher, Schóller i S trasser uzasadnia 
swe wotum negatywne i stawia wniosek prze
ciwny: Jego C esarska Mość raczy z własnej 
mocy wprowadzić instytucje przez któreby 
wszystkie in teresa ludności w gminie, w sej
mie i w radzie państw a były reprezentow a
ne, przy silnem według możności rozwoju 
praw a wolnego samorządztwa we wszystkich 
krajach koronnych, przy zupełnem zachowa
niu jedności państwa i prawodawczej, jakodbż 
i władzy wykonawczej, i skutecznej i niezawi
słej koiUróili ekonomji państwa.

B ary t 28 sierpnia. Monitor ogłasza nastę
pującą depeszę:

Chambśry 27 ■ sierpnia wieczorem: leli C. 
M. przybyli tu i przyjęci zostali z zapałem', 
Mer miał mowę, w której przypomina z jak 
gorącem uczuciem narodowem Sabaudczycy 
garnęli się do Francji.

W ieczorem wielki bal; miasto jest świetnie 
uilluminowane.

Paryż, 29 sierpnia. Hr. Persigny miał mo
wę w St. Etienne, w której rozbierał jakie 
jest prawdopodobieństwo zachowania pokoju 
w Europie, i wyrzekł że program w Bordeaux 
żadnej nie uległ zmianie. Cesarz nie rości so
bie mocy zupełnego przytłumienia wojny, ale 
odrzuca dziedzictwo zemsty pozostawione mu 
przez pierwsze cesarstw o. Mówią że kwestja 
wschodnia i w łoska nie mogą być rozwiązane 
na drodze dyplomatycznej, a oprócz tych 
kwestji nie ma żadnych innych w Europie. 
Obawy Niemiec o nadreńskie prowincje i o 
obawy Anglji, nie zasługują na żaden powa
żny rozbiór. Ren nie jest granicą strategiczną. 
Francja nigdy nie będzie sprzyjać jedności 
Niemiec w zamian za kompensacją, gdyż sil
niejszą je s t w obec rozdzielonych między so
bą Niemców.

Co się Anglji tyczy, to nikt nie życzy sobie 
doprowadzać do tak  potężnej walki. Francja 
doszedłszy do tak  wielkiego stopnia chwały, 
naturalnie obudziła podejrzenie w Europie. 
Ale F rancja  nie wywołała zawikłań we Wło
szech, anneksja Sabaudji nastąpiła wskutek 
naruszenia trak ta tu  przez Piemont. Od 1815 
r. Francja była zmuszoną skłaniać głowę do 
nałożonego jej położenia, które w interesie 
pojednania sama Europa musiała znieść, aby 
Francji zwrócić należny jej stopień, Gdy to 
dzieło ukończone będzie, to Francja ani in
nym nie będzie grozić ani będzie zagrożoną 
przez innych. "Wtedy rola wojenna Francji w 
Europie będzie ukończoną. Pokój otworzy 
nową drogę 'pomyślności dla Europy.

Paryż, 29 sierpnia. Na tutejszej giełdzie 
zakazauo sprzedaży aifstrjackich losów kre
dytowych.

Na tutejszym targu  zbożowym mąka za 
wrzesień aż do grudnia, w skutek lepszej po
gody spadła  na 62. Dziś rano znowu jednak 
zaczął deszcz padać.

Calais 27 czerwca. W. książę i W. księżna 
Meklenburg Strelitz i ich syn wylądowali tu
taj i udają się do Niemiec.

Marsylja, 27 sierpnia. Z Rzymu z 23 do
noszą, że rząd posłał posiłki do Benewentu; 
wojska według traktatów  przechodziły teryto- 
rjum neapolitańskie bez broni. A le  zaczęto je 
lżyć, potem wyparto z Benewentu i zmuszono 
do powrotu. Gubernator zamknął się w cyta- 
delli. _

Z Neapolu z d. 25 t. m. donoszą, źe w 1 o- 
tenza ogłoszono dyktaturę Garibaldego.

Pięćdziesięciu bersaglieri piemonckich wy
siadło na ląd ze statków, w y trz y m a ło  krwawą 
walkę z gwardją królewską i wsiadło znowu 
na statek.

Turyn , 26 sierpnia. W obozie pod Sau- 
M aurizio w brygadzie Bologna wydarzyły się 
zamieszki. Angielski poseł nakłaniał rząd do 
umiarkowania. W Biella robią także przygo
towania na przyjęcie wojska.

Turyn 27 sierpnia. Bersaglieri PleP ?“ c]_’ 
którzy z stojącej przed Neapolem dywizji no 
ty wysiedli na ląd, zostali napadnięci prze 
żołnierzy neapolitańskich i poranieni, nem  - 
cki poseł, m argrabia Villamarina żądaj zaao 
uezynienia od rządu neapolitauskiego i oti y
m ał takowe. r.

Triest, 27 sierpnia. Triest Ztg. donosi z



■■i z d. 27, że ztamtąd wielu ochotnych do ho- 
;u udaje się do Potenza, gdzie zbierają sig 
„osiłkowe wojska dla Garibaldego.

Florencja, 29 sierpnia. Nadeszłe tu wiado
mości z Neapolu z dnia wczorajszego, donószą 
że wojska królewskie w Kalabrji są w roz
przężeniu. Powstańcy z Basilicata maszerują 
](U Salerno i sądzić należy, że wraz z Ga
ribaldim pójdą na Neapol.

Urzędowe wiadomości z Neapolu z d. 28go 
donoszą, że wojska neapolitańskie walczące 
w pjalo, otoczone zostały, i w czasie ukła
dów o rozejm, rozproszyły się zupełnie, zo
stawiwszy baterje bez obrony.

Neapol, 27 sierpnia. Od dwóch dni ciągną się 
negocjacje między baronem Brenier i rządem 
neapolitańskim, w przedmiocie zadość uczy
nienia żądanego za zamach na jego osobę.

Minister francuzki wskazał jako na środek 
sprawiedliwości i grzeczności, iżby należało 
bezzwłocznie przystąpić do likwidacji wyna
grodzenia Francuzom strat poniesionych w cza
sie bombardowania Palermo, i aby polecono 
prócz tego posłowi Neapolitańskiemu^ w Pa- 
Tjżu aby złożył stosowne uniewinnienie.
" Układy' jeszcze trwają. Nie wiadomo czy 

baron Brenier pozostanie w Neapolu.
Neapol, 28 sierpnia. Neapolitańskie wojska 

w Kalabrji zostały pobite przez powstańców 
Basilicate, którzy maszerują na Salerno. Są
dzą że z Garibaldim razem postąpią ku Nea
polowi. Otoczone w walce wojska jenerała 
Piale, żądały zawieszenia broni. Podczas gdy 
układy prowadzono, zapał wojsk ostygł, co
fnęły się w nieporządku i następnie rozpro
szyły. Baterje porzucono bez obrony.

(Staats-Anz.)

PEIMADONNA
P ow iastka w spółczesna.

(Dalszy ci^g, pa trz  n r . 227 .)

XI.

Faust s ię  łap ie  w  p u łapk ę, i  rom ans przed  śm ie r c ią .

Komu się udało  morze p rzepłynąć, 
Może na  D unajcu  zginąć.

Przysłowie.

Więc to panie Harpion! nawet i wy
zwanie nie pomogło? Ciągleż się wypiera 
listu; zapytała Zofja Harpiona siedząc z nim 
na kanapie i rozglądając się z zadowole- 

em po pięknych jego ufryzowanych wło-

ły herbatęZaS ^  “ atka 2 Auiel:i  iozdawa-

, ?-a - zapiera się , odrzekł zapytany,
trzymając ręce w kieszeniach, ale ja jeszcze 
mam sposób do rozwiązania mu języka i od
wołania potwarzy, tym więcej kiedy wyzwa
nia me przyjął. ,
m i l4 c«  s’§ wymawiał ? zapytała zno-

~  S?' P1'03*'11 hoi się strzelać! 
lwprwf-i żebT hył tak lękliwy; chyba
niego J że to kyllco strachy na

nj e! Pailb wtrącił Faust, boi sig
zornwn16 SK ac 2 Hai'Pionem, i dla upo- 
nie f  bojazui> zastawia się tem, że go
o f ) awl a za godnego siebie przeciwnika, 
tam « ■ ^ ln',a na mm c% -  -A-ch! co on
do dar - i HarPionie wygadywał; to nie

__ Warjat! pomruknął Harpion.
A rzecz tg trzeba honorowo rostrzygnąć!

mówił chytry Faust dalej, cała Warszawa 
już trzęsie tym listem!

— To rzecz szczególna i przykra zara
zem, wtrąciła pani Błyszczyńska, koniecznie 
trzeba, panie Harpion, ten zarzut przytłumić...

— Więc mam jedyny środek, rzekł Har
pion z kłamaną odwagą, pójdę do niego z 
nabitemi pistoletami i zmuszę go do odwoła
nia listownego, potwarzy, a nie! to do strze
lania się; jeżeli i na to się nie zgodzi, to 
w łeb mu wypalę!

— Cóż znowu? panie Harpion! rzekła pa
ni Błyszczyńska, tem panbyś sobie nic nie 
pomógł, owszem ściganoby zbrodnią, a Zosię 
zgubiłbyś pan nazawsze, bo cały świat na 
niąby powstał. Ale straszyć, to można.

—  Tak, panie Harpion! dodała Zofja, stra
szyć co się podoba! niechaj pan Czesław u- 
niewinni mnie i pana listownem odwołaniem; 
list ten zakomunikujemy wszystkim znajo
mym; a zresztą niecił świat się o tem dowie, 
że i za mną któś sig ująć odważył; wyzwa
nie choć dla postrachu, będzie mnie i panu 
bardzo do twarzy!

— Tu trzeba rzeczywistej honorowej roz
prawy! przerwał Faust z miną przebiegłą, 
co to jest, proszę pani napastować cudzy 
honor, to krwią się tylko obmywa!

— A kto wie, może też i nie on rzeczy
wiście list pisał? wtrąciła z namysłem pani 
Błyszczyńska.

— Ach! on, on, mameczko! już ja go wy
badałam dobrze w rozmowie o bezimiennych 
listach; wszystko zresztą za tem przemawia.

— T.ak, ou, on! zawołał Faust z Iiarpio- 
nem.

— Ale cóż z tego? mówiła dałej Zofja, 
kiedy on pana Harpiona nie przyjmuje za 
przeciwnika? Wszak tak panie Faust?

— To jest... on przyjmuje i nie przyjmuje... 
ale trzeba go zmusić do przyjęcia wyzwania... 
a pań Harpion dobrze strzela!

— O! tak, przydał z przechwałkami Har
pion, oczko z asa wystrzelić mogę.

— Ach, mam myśl! zawołała z radością 
Zofja, wiecie panowie, kiedyby się nie miał 
już czem zasłaniać?

—  Kiedy? niech pani powie? zapytali Faust 
i Harpion.

— Oto, pana Fausta przedstawić mu w 
miejsce Harpiona!

— Mnie pani? rzekł zakłopotany Faust, ja 
źle strzelam.

— Zbyt pan skromny, mówiła z  uśmie
chem Zofja, pamiętamy przecież, jak to pan 
na Saskiej-Kępie strzelał.

— Rzeczywiście potwierdziła matka, tym 
sposobem możnaby zmusić pana Czesława...

— Prawda, że to najlepszy środek! dodał 
nagle Harpion, a ja do djabła! nie mogłem 
wpaść na ten pomysł, wszak mi Fauście nie 
odmówisz tej przyjacielskiej posługi?

— Ależ, moi państwo!., odparł Faust prze
łykając ślinę, słowo honoru ja strzelać nie 
umiem, a pan Czesław kulką szyjki butel
kom strąca, i to na daleki dystans... a cóż 
dopiero we mnie o kilka kroków?..

—  Ależ, panie Faust, rzekła rozśmieszona 
Zofja, wszak to tylko dla strachu, dla zmu
szenia pana Czesława, aby potwarz odwołał.

W tem dzwonek się u drzwi odezwał, lo
kaj drzwi otworzył, — i wszedł Czesław-

— Pan Czesław! szepnęły kobiety zmie
szane.

— Tak, panie! ja się znowu tu zjawiam, 
rzekł Czesław z ukłonem, niespodzianka jest 
powodem mojej wizyty, i bardzo sig cieszę, 
że zastaję pana Fausta, bo mu zgubę po
wrócić mogę, mianowicie dwa listy...

— Ach! tak, tak właśnie, rzekł Faust po
bladły, zgubiłem dwa listy, będąc wczoraj u 
pana, a wiem, że niegdzieindziej, bo wcho
dząc w bramę jeszcze je miałem w kieszeni. 
Dziękuje bardzo panu! dodał podchodząc ku 
niemu, i gdzież je pan znalazł, ja ich tak 
szukałem?

Dziś rano stróż mi je przyniósł do 
przeczytania, bo były niezapieczętowane.

O! dziękuję bardzo i proszę o nie, do
dał zadyszanemi słowy, wyciągając rękę po 
listy.

— Za pozwoleniem pana! odparł Czesław, 
przyznałeś się więc pan do tych listów, któ
re tylko literą F. podpisane zostały, zresztą 
ręka pańska to potwierdza. Wprzód jednak 
nim je zwrócę panu, dodał z ironją, może 
panna Zofja raczy w głos je przeezytać, by 
się dowiedzieć o przyjaźni pańskiej względem 
całego donur o życzliwości ku mnie i panu 
Harpfijoowi.

Tu podał list Zofji, zasłoniwszy ją sobą, 
aby mógł przeszkodzić pokuszeniom się Fau
sta o wyrwanie jej listu.

Zofja czytała co następuje:
Najdroższy panie Siódemkiewicz!

Rzeczy już tak zręcznie poprowadziłem, że  
Czesław i inni adoratorowie na wieki odsą
dzeni od Zofji, którą pan tak uwielbiasz; 
pozostał tylko Harpion, ale i on nie wieczny. 
Użyłem już jednego lekarstwa przeciwko nie
mu, bo się już bardzo wdrożył w znajomość 
z Zofją, a to napisawszy sam list odmiennym 
charakterem i bez podpisu, który miejską 
pocztą na ręce ojca Zofji posłałem. Wyka
załem w nim dowodnie, że Harpion jest szu
lerem a nie obywatelem z Wołynia, i sądzi
łem, że tą jedną pigułką zadławię jego ro
mans z Zofją, która myśląc że za nim karje- 
rę zrobi, sprzyja' mu bardzo. Jednak Har
pion potrafił w nią wmówić, że to jest po
twarz jakiegoś zazdrośnika; padło podejrze
nie na Czesława, którego umyślnie na sztych  
wystawiłem, aby się już nigdy do Zofji nie 
wrócił, i aby od jednego zamachu dwóch 
adonisów pobić. Harpion chcąc wymódz na 
nim odwołanie listowne zarzutu, zastraszył 
go pojedynkiem, ale Czesław nie tchórz, i  
uczyniwszy straszne pogróżki, oświadczył, że  
się z szulerem pojedynkować nie będzie. I od
wołania naturalnie także nie będzie; a ja po
staram się albo innym jeszcze wiadomym mi 
argumentem trafić do przekonania państwa 
Bfyszczyńskicli i ich córki, że Harpion jest 
szulerem w dobrym gatunku, lub tak zagram  
tym dwom kogutkom, że się śmiertelnie znie
nawidzą i naszpikują się obaj kulkami, lub 
gdy który z kulą nie na froncie utkwioną 
zostanie przy życiu, to pójdzie do kozy i ro
mans przepadnie. W takim razie, choć mną 
pogardziła Zofja, to nie pogardzi tobą mój 
panie Siódemkiewicz! bo za panem majątek 
ziemski przemawia, który świeżo w Króle
stwie kupiłeś, więc nie troszcz się, panie ko
chany! że tracisz już rejestr na zębach, jak  
sam mi się zwierzałeś; ona tak głęboko nie 
patrzy!

Później doniosę, kiedy masz pan przybyć 
do Warszawy dla ubicia interesu; a tymcza
sem proszę pana, jako przyjaciel najszczer
szy, zechciej mi przysłać z 50 rubli jako po
życzkę, bo się niedawno u Harpiona zgrałem  
do nitki, tak że garderobę przedać musiałem  
na życie, a dla robienia ci interessu, nie mo
gę się pokazywać Zofji w wytartym tużurku. 
Może mi też fortuna dopisze, to się od
wdzięczę...

Najżyczliwszy w świecie przyjaciel i sługa, 
kochanego pana. F.



P odczas czytan ia  F a u st to  b la d ł ,  to  s ię  
czerw ien ił na przem ianę; H arpion te  sam e  
sym ptom ata hańby i trw ogi ok azyw ał; Zofja  
ze  drżeniem  rąk, osłab ionym  g ło sem , z a le 
dw ie m ogła  d ok ończyć listu , a  m atka z a ła 
m aw szy ręce w yk rzyk n ęła  z b o leśc ią  d o . 
F au sta : I

—  To pan tak  n ik czem nie sk o rzy s ta łe ś  z 
n a szeg o  zaufania! I

—  Ha! nie god ziło  s ię  ta k  n as zdradzać  
p a n ie  H arpion! za w o ła ła  Z ofja z b lad ością  
p osągow ą  na tw arzy.

—  To podły! m ruknął H arp ion  ściskając  
p ię śc ie .

— Co państw o ta k  do serca  bierzecie?  
p rzem ów ił chytry F a u st przym uszając s ię  na  
u śm iech  sza tan a , -wszak to ła tw o  do zrozu 
m ien ia , że  ja  z u m ysłu  przyznałem  s ię  do 
b ezim ien n ego  lis tu  p a n a  C z e s ła w a , aby  
p o ży czy ć  od S iód em k iew icza  p ien iędzy , k tó
ry ch  mi rzeczy w iśc ie  teraz gw ałtow nie po
tr z e b a . Z resztą  w szystk o  to zm yślona farsa; 
przyzn aję  sam , że zgrzeszyłem  n ieco przez  
k ła m stw o , a le  n ie  tak  znow u, jak  s ię  rzecz  
z  p ozoru  wydaje!

H arpion za czą ł już radośn ie sp oglądać na  
n ieg o , panie n aw et w ypogadzały ob licza , gdy  
C zes ła w  w yjąw szy drugi lis t  f z  zanadrza,  ̂
p rzem ó w ił, pod ając go w ręce  pani B ły sz -  
.czyńskiej:

—  M oże pani raczy  to drugie św iadectw o  
n iew in n o śc i przeczytać ? bo pannę Zofją już 
u tru d ziło  czytanie?

P an i B ły szczy ń sk a  p rzeczy ta ła  n a stęp u ją 
c e  słow a: '

, K ochany baronie Foucheur!
W yrobiłem  dla pana odstępn e od H arpio- 

na; n iech że  pan  so b ie  o m nie przypom ni i 
p od zie li s ię  ze mną, bo n ie  na raz sztuka! 
J a  za  to  zb liżę  pana z inną pan ien ką n ie- 
miej jak Zofja piękną, z ow ą blondynką A li
ną, którą pan tak  zachw alałeś; a W ła d y s ła 
w a postaram  s ię  oddalić od n ie j.”

P an a  barona przyjaciel dozgonny
F.

,Ś3 — O! ja  n ieszczęśliw a , za w o ła ła  w rozpa
czy  pani B ły szczy ń sk a , a toż  p o d łe  kram ar- 
stw o!... Już teraz  n ic pana nie u sp raw ied liw i, 
r z e k ła  ze łzam i w oczach  do F au sta .

Zofja p od n iós łszy  chu stk ę do oczu  w y sz ła  
do d rugiego pokoju. W tem  zegar 1 1 -s tą  w 
n o c y  w yb ił, pan B ły szczy ń sk i pow rócił z 
preferan sa  z resu rsy , a p rzeb ieg łszy  lis ty  o- 
czym a, n ie  s łu c h a ł tłóm aczeń  w inow ajców  i 
zd ob yw szy  s ię  raz w życiu  na  energją.

—  P recz  7. m ego dom u ło try , n iecn i han
dlarze! k rzyk n ą ł na  H arpiona i F a u sta , m a
ją cy ch  s ię  już ku  drzw iom  z k apelu szam i w 
ręku . Gdy w y sz li, p rzem ów ił do żegnającego  
s i ę  C zesław a], całując go  w głow ę:

"—  A  p anu  dobrodziejow i setn e  d z ięk i 
sk ład am  za pow tórne oca len ie  Zosi! I  p o c z ę 
s to w a ł go tabaką.

—  U czyn iłem  tylko pow inność, rzek ł C ze
s ła w  dziękując za  tabakę, oraz, aby s ię  o- 
czyśc ić  z podejrzenia rzu con ego  na- m nie.

-S k łon iw szy  się  potem  p ożegn a ł zm ieszan ą  
r o d z i n ę  B łyszczyń sk ich . Z ofja p ach n ącą  ch u 
s t e c z k ą  .łzy o b c iera ła  w drugim  pokoju, ale  
n ie  b y ły  to  je szcze  p erły  serd eczn e , b yły  to  
łz y  gn iew u i dumy zranionej prim adonny, 
b o  pow ied zia ł poeta: „P rzec ież  w iatr pych y  i  
po grobach huczy!”

{D a lszy  ciąg n a s tą p i .)

sberga przy ulicy K rakow skie Przedm ieście w domn W. 
G rodzickiego Nr. 411 (9) dzieło p. t. Z asady K aznodziej
stw a czyń nauka opow iadania słow a bożego, oparta  na  
podaniach i wzorach pism a S -go, Ojców K ościoła pow a
żnych p isarzy  i najcelniejszych kaznodziejów  polskich  
przez A . L ipnickiego 2 t. 1860  r .  Cena egzem p. rs. 3 
kop. 3 0 . D zieło to znajduje się również w in n y c h  zna
cznych księgarniach, n a  prowincji u  S . A rzta w Lublinie, 
H . H u rtig  w Kaliszu, L  Możdżeński w Kielcach, B. S ta- 
blewskiego w P łocku , J .  Sztencel w  Częstochowie.

(N r. 389— 3 — 3)

C I A 1  I M K G O t l E  W A B S Z A W S K I E .
z dnia 30 sierpnia 1860 r . ,  p łacono:

I za I za 
czetwert korzec

rs. | kop.
Z y ta  . . . . . .
P s z e n ic y ............................
G rochu polnego .
G r y k i ...................................
Jęczm ienia . . . .
O w s a ....................................
K a r t o f l e ............................
K asza jag lan a  

„  gryczana .
„  ,,  d robna.
,, jęczm ienna .

5 52
10 25

24
35 %

62 '/-i
za  pud

M ąka pszenna przednia . 
,, ,, zw yczajna .
,, ży tn ia  pytlow a .
,, g r y c z a n a . . . .

S ł o m a ....................................
S iano . . .
M a ś ł o ....................................

rs. | kop.
3 97%

25

67
82%

6 4 1/,
kop.

_ » a y s

— 126 
— 130 

60I

CJ«
« o n 5.  

t  ef a c
« I g " 3 
" • 5 1 §;  o
S -  B -1S3 ©\

eo.ua P erą
3 2o ~  p -
3 o

O T3
N  c u^ o-

^  <o  £
Cii  j

K I I I S  ( .H I L D Y  W A R S Z A W S K I E J .

dzickiego N r. 9 (411) o trzym ała na Skład  Główny dziel
ko p. t .  Piewiec z nade D źw iny poezje A nt. Krumanano"
szyt I-szy cena kop. 75 . D o nabycia w  pomienionei ora?
w innych znacznych księgarniach  i na prowincji u s  A 
m  T  T.T t j    - r  . 0 ,Al’Ztaw L ublin ie, H . H nrtig  w K aliszu, L . Możdżeńskieeo w

l''1 (Nr. 387—2"T-3)rKielcach i B Stablew skiego w P łocku.

N akładem  S kładu  n u t m uzycznych Michała Gliicksb 
ga  przy ulicy K rakow skie-Przedm ieśeie Nr. (9) 4 U ° 
sz ła  now a kom pozycja n a  fortepian p. t. WołynianiT 
D um ka F eliksa  Ja ro ń sk ieg o  cena kop. 60. Do nab • 
we w szystkich znacznych S k ładach nu t w Warszawie ^  
prow incji. (N r. 388^l3__3“a

K sięgarnia  i S k ład  N ut muzycznych Michała Glucks- 
berg a  przy ulicy K rakow skie-Przedm ieśeie w domu W
Grodzickiego N r. 411 (9 ) otrzym ała następujące nowości?
K ronika podhorecka 1 7 0 6 — 1779 ułożył Leon iir.Kzewu! 
ski członek C. K. Tow . K raków  1860. Cena rs 1 w - 
domości do dziejów polskich z Archivum prowi'ncj'i szl^ ' 
zkiej zebrał A ugust M osbach W rocław I 860 rs! 2 kop' 
50 . W spom nienia P olesia W ołynia i Litwy J J  Kraszę 
w skiego wydanie illustrow ane P aryż 1860 r. rs 6 Śkar" 
biec D yplom atów  papiezktch, cesarskich etc , posługują
cych do w yjaśnienia dziejów L itw y i ościennych krajów 
op isa ł Ignacy  D aniłow icz. W ilno 1860 rs 3 k. 50. Ku
chnia i A pteczka narodow a czyli 636 przepisów dla" mło
dych gospodyń polskich W ilno 1860 r. rs. 1 kop. 20. No
ta tk i A gronom a d la  gospodarzy wiejskich ułożył agronom 
B r. Sz. W ilno 1860 r. rs. 1 kop. 20 . O przyjaz'ni napisał 
A lo izy  K uczyński W arszaw a 1960 r. rs. i .  Wytępienie 
robactw a i myszy pustoszących gospodarstwo leśne" i pol
ne podług D ra  G logera zebrał Stanisław Szenic. Poznań 
1860 rs. 1. P rzepisy  jazdy  konnej zebrane przez amatora 
K . M. kop. 30 . (Nr. 39 0 —3—3)

N akładem  K się g arn i P olskiej, ulica Miodowa Nr. 48^ 
w yszła

z d n ia  3 0  s ie rn u ia  1 8 6 0 r. żądano: płacono:

M • n e t  y. Rs. kop. Rs kop.
P ó ł-im peryały  Rossyjskie. — --- 5 56
D u k a ty  H ollenderskie nowe ważne. — --- —

P  a p i e r y.
Obi. Skarb , za 100 rs. (oprócz kup .) 92 58 —
Bilety S karbu  K rólestw a Polskiego _ — —
L is ty  Z astaw ne białe I i i- g o  Okresu

(prócz kupoitu ). . . za 15 rs. 14 93 14 90
W  e x J c.

B erlin  . 100 T a l___ 2 M. 101 10 100 95
77 • 100 T a l . , . . lc. t. — — — —

G dańsk 100 T a l . . . . 2 M. — — — —
100 T a l___ k. t. — • — — —

H am burg  . 300 BM k . . 2 M. 152 — — — ,
L ondyn 1 F t. S t . . . . 3 M. 6 69 — —
Moskwa 100 Rs, 1 M. 99 67 99 50
P etersburg . . 100 Rs 1 M. 99 83 99 67

77 • 100 R s......... k. t. — — — —
P ary ż  . 300 F ran .... 2 M. 80 40 80 l7 V a

77 * . * 300 F ra n . . . 1 M. — — — —
W iedeń. 1 5 0 F ra n . . . 2 M. 77 40 — —
W rocław  . 100 T a l___ 2 M. — — — —

la p p a  kolei żelaznych w Europie
w pdłng najnow szych dauych przez A. Kozłowskiego skre
ślona. C ena z łp . 2 (kop. 30); oprawnej "w formie książe
czki złp. 3 gr. 10, (kop. 50). Zwracam y uwagę publiczno
ści, iż W łochy i Sycylja są na  tej karcie wykonane szcze
gółowo, aby zarazem czytelnikom  gazet do śledzenia za
biegiem  -wypadków i w ojennych w tych krajach służyć 
m ogła.

W  zakładzie  artystyczno-li tografleznym naszej firmy 
w yszedł także:

Widok kościoła 0 0 .  Bernardynów yv Kobyłce 
pod Warszawą.

O dpustam i n a  Ś -tą  A nnę dnia 26 lipca wsławionego. Ce
na  złp . 3 g r. 10, (kop . 50).

A . D zw onkow ski i S pó łka  (Nr. 383—3—3)

W artość  kuponu  bież. od Obi. S k arb . Rs. 1 kop. 6 6 2/ 3 
od L istów  Z astaw nych kop. 11 V3

K U R S  G IE Ł D  3 3 G K A \ I ( 7 A V ( 1 I .

N akładem  i drukiem  J .  Zaw adzkiego w W ilnie w yszło
i  je s t do nabycia w W arszaw ie w  księgarni M ichała Gliick-

l i e i l i n .  3 0  s ie rp n ia  1 8 6 0  r.
5-.ta S erya  S tieg litza  za rs.
6 -ta  Serya S tieg litza  ,, ,,
P olskie O bligacye Skarbow e „  ,,

,, L is ty  Zastaw ne ,, ,,
,, B ilety  Bankowo ,, „

W  e x  i e.
N a W arsz. z term inem  krótk im  za rs. 
„  P etersburg  „ 3 tygod.
,, L ondyn  ,, 3 mies.
„  P ary ż  „  2 „
,, H am burg  „  2 „
„  W iedeń „  2 ,,

100
100
100

90
90

90„ „ 100 
„  1 f. st. 
„  300 fr. 
„  300 mrc 
,, 300 z łr .

W i e d e ń .
W exle na  Londyn 
A kcye K redytu Ruchomego

P  a r  y  i .
3 °/0 R en ta  
K redyt Ruchom y

za 10 f. st. 
.. 200 złr.

za 100 fr. 
„  1,000

p ł a c ą :
93 ,

1 02%  
84 J 
8 7 %  
8 8%
881/,
9 8 %  

i- 17 %  
79 

1 49%  ’ 
7 5 % ;

d a j ą :  
128 75)
182 70 f
,d a

i  — ( B

E L E K T R O  M A G N E T Y C Z N E
S Z C Z O T K I I GRZEBIENIE

wraz z Elektrolina
znane ze swej skuteczności, są po krótkiej przerwie zna-
wóż do nabycia w Fabryce Szczotek i Pędzli Aleksan
dra  Fejst, p rz y  u licy  Senatorskiej, wprost kościoła 0 0 . 
Reformatów.

Osoby k tóre takow e pozam aw iały raczą po odbiór tych
że zgłosić się.

P rz y  nadsyłanych z C esarstw a rsr. 10 jako należność 
za garn itu r, unrasza sie o nadesłanie rs. 1 na koszta pize- 
sy łk i. " (Nr. 3 8 5 - 2 - 3 )

LOKAL 1)0 mm
Dep. te leg r. ż y to  w B erlin ie n a  dostaw ę w miejscu 

53 7-2 n a  wiosenną dostaw ę 49.

Od dnia 1 październ ika lub w każdym czasie, w 
przy  u licy  W areckiej i róg  N o  w e g o - S  w iata, na l"®*1 ’ 
p iętrze, p ięknie urządzone A partam enta, składające i 
z w ielkich Sal i 12-u  pokoi, lub mogą być podzie one » 
mniejsze L okale, do k tó rych  mogą być stajnie na 
k on ie , wozownie i wszelkie dogodności.— Wiadomo p
u licy  W areckiej, u  R ządcy powyższego dom u.^  3_gy

K sięgarnia  i sk ład  n u t m uzycznych M ichała Gliicks- 
berga przy ulicy K rakow skie-Przedm ieśeie- w domu G ro- T E A T R  W IE L K I.— Jutro: M m pral-

w D rukarn i J .  Jaw orsk iogo .—W olno drukow ać.— W arszaw a dnia 19 (31) siepnia I860  r  — StarBzy Cenzor, F . Sobieszcsański.


